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Z B X E E A C S
L I T E R A C K I  I P O L IT Y C Z N Y .

G R O B Y .
( z  I k w i n g a . )

G ró b  je s t  p robiercą  p raw d z i­
wej czu łośc i:  tu ta j  la  boska na- 
ftiiętność duszy  całą  sw ą  w y ż ­
szość nad  m ach ina lnym  in s ty n ­
ktem zm ysłow ego  p rzy lgn ien ia  
Okazuje. T e n  in s ty n k t  m a  u- 
s taw iczną  po trzebę  obecności 
p rzedm io tu  , k tó ry  go  w zbudza j  
lecz m i ło ś ć ,  k tórej siedlisko je s t  
W s e r c u ,  na d ługo  pamięć zo­
staw ia .  Skłonności zm ysłow e 
słabieją i g a sn ą  z w dziękam i j e  
Wzniecającemi 5 unikają  od w i­
doku g r o b u , k tó ry  j e  zg rozą  
Oapełnia w te d y ,  kiedy miłość 
p raw dz iw a  i d u c h o w n a ,  ze 
Wszystkiej żądzy ziemskiej oczy­
szczona, wznosi się ja k  płomień 
niebieski dla rozjaśn ien ia  i u- 
św iątobliw ienia  serca ty c h ,  k tó­
rzy  na świecie z o s ta l i .— Ż a ło ść ,  
Jaką w  nas obudzą j ą  u m ar l i ,  je s t  
Jed n ą ,  której nie żądam y un i­
kać. In n e  ran y  zagoić u s i łu ­

jem y , inne  sm u tk i  s ta ra m y  się 
z a p o m n ie ć ;  lecz za pow inność  
ja k ą ś  u w ażam y  zostaw ić  tę bli­
znę na zaw sze  o t w a r t ą ,  lub i­
m y  tę  żałość i zasilam y j ą  na  
osobności.  K tó rażb y  m a t k a ,  
chcia ła  zapom nieć dziecięcia, ko­
są  śm ierci ja k o  kw ia t  r a n n y  
śc ię tego? K tó ryby  syn  żądał 
zapom nieć na jm ilszego  o jc a ,  
chociaż łzy  m u  p łyną  na je g o  
w sp o m n ien ie?  k toby p ra g n ą ł  n a ­
w e t  w  godzin ie  z g o n u ,  zapo­
m nieć  p rzy jac ie la ,  k tórego  o- 
p łakuje  s t r a tę ?  K tóżby  p rzy ją ł 
pociechę kupioną zapom nieniem  
t e j ,  k tó rą  kochał n a jb a rd z ie j ,  
chociaż g ró b  j ą  na zaw sze  przed  
n im  z a m y k a ,  chociaż duszę  j e ­
go rozdziera  myśl o wiecznej 
roz łące . —  N ić  m asz  bez w ą t ­
pienia n ik o g o : m i ło ś ć , z w y ­
cięzca g r o b u ,  je s t  je d n y m  z naj- 
ś laehetnićjszych duszy  p r z y m io ­
tó w .  Jeżeli m a cierpienia  , m a  
też i sw oje  ro z k o s z e ; a skoro  
lu b a  łza  pamięci p ie rw sze  unie-
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sienią rospaczy ukoi 5 skoro sro­
gie cierpienia i konwulfsyjne 
m ęczarn ie ,  jakie nas dręcz;}, na 
wspomnienie świćżcj jeszcze 
stra ty  ukochanćj osoby, uśmić- 
rzaj;} się powoli i zmieniaj;} się 
w posępne rozpamiętywanie do­
wodów je j  czułości, jakieśmy w 
dniaeli szczęśliwego z ni;} poży­
ciu odbiera li,  któżby w ówczas 
tak słodką boleść chciał z duszy 
swej wyglądzie? A chociaż ona 
na godziny poświęcone weselu 
może rosciągnąć przemijające 
ob łok i,  i rzucie posępniejsze ko­
lory na chwile rozm yślania ; 
któżby jednak chciał j ą  . zamie­
nię za pieśni uciechy i przyłu- 
dę roskoszy? Tak j e s t ,  głos 
daleko wdzięczniejszy, aniżeli 
radosne śp iew ania , wychodzi z 
g robu . O ! mogiła ! m o g i ła ! 
O na grzebie w swem łonie wszy­
stkie błędy, pokrywa wszystkie 
zdrożności, wszystkie niechęci 
zatłumia : nic jej poko ju nie mie­
sz a ;  same tylko żale czułe, słod­
kich wspomnień towarzysze, da­
j ą  się słyszeć na grobie. Czy 
możesz patrzeć naw et na grób 
nieprzyjaciela tw ojego , nie do ­
znając jakiegoś bolesnego w zru ­
szen ia ,  i przypominając żeś żył 
w  złem porozumieniu z nędznym

prochem , który depczesz noga- 
tuY. —  Ale grób tych, którycheś* 
my kocha li , jakież to do myślę' 
nia m iejsęe! Tu tajto  przebić- 
gam y sobie ich cnoty, ich przy' 
mioty i wszystkie owe sposoby 
przymilenia się , któremi dla n»s 
hojnie szafow ali , a na jaki*5 
prawieśmy byli n ie  czuli w zby* 
krótkim czasie p rzy jac ie lska  
n a sz eg o ! T u ta jto  myśli nasze 
zatrzym ują się nad czułerni po­
żegnaniami , pożegnaniami tkli' 
wemi i uroczysleini, które natU 
oddali opuszczając to życie! T u ­
tajto przywodzimy na parnię*; 
owo łoże śmiertelne w całój 
swej smutnej postaci , otoczon® 
boleśeią i ża lem , przypomina' 
inv owe tłumione łkan ia ,  oW0 
milczenie, owo nieodstępne czu­
wanie spłakanych przyjaciół 1 1 
oznaki miłości lego , który w kró­
tce miał zejść ze świata ! Czu­
jem y jeszcze tę słabą i upada­
jącą ręk ę ,  która nas z trudno­
ścią przyciska i duszę naszę roz­
dziera. W idzim y to pełne sło­
dyczy wejrzenie w gasnącćm ° ' 
ku zbliżającego się już do d r z " 1 
grobowych. Słyszymy głos mdle'  
jąey, który się z śmiercią passU' 
j e ,  aby nam dać jeszcze osta­
tnie upewnienie miłości niezmió®'
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I'fy ! —  C z ło w iecze , idź ro z m y ­
wać nad g ro b em  ukochanych  
'o b i e ! T a m  w ejrzy j w  tw e  s u ­
mienie , i p rze jdź  w  um yśle  
t'voirn w szystk ie  oznaki p rz y ­
chy ln o śc i ,  k tóreś  z taką  oboję­
tnością p rzy jm o w a ł ,  dobrodz ie j­
s twa ani u w a ż a n e ,  jak ieś  o d ­
bierał od t e g o , k tóry  eię po­
r z u c i ł , i k tóry  n ig d y ,  niestety! 
nigdy nie pow róc i ,  abyś go tw o ­
ją  sk ru ch ą  m óg ł pocieszyć ! —  
Synu jeże liś  kiedykolwiek za ­
sm ucił  d u s z ę ,  lub sp ro w ad z i ł  
nbłok zasępienia  n a  szacow ne 
Czoło czufćj matki tw o jć j?  M a ł­
ż o n k u ,  jeżeliś clioć na jednę  
chw ilę  dał w ątp ić  o tw ojej m i­
łości i w ierności czcigodnej m a ł­
ż o n c e ,  k tó ra  w  ręku  tw oich  
Szczęście całego życia z łoży ła?  
P rzy jac ie lu  jeżeliś  kiedy ob ra -  
żif p rz y ja c ie la , k tó ry  w sp an ia ­
łe całą  sw ą  nfnośÓ położył w  
tob ie?  K o c h a n k u ,  jeże liś  nie­
słusznie  z ran ił  to w ierne  s e r ­
c e ,  k tóre  teraz je s t  ty lko  zi­
m n ą  g a rśc ią  p o p io łu , i k tóre  
depczesz tw ojem i nogami? B ądź  
1 'ew ien , że każde ponure  w e j­
rzen ie  , każde cierpkie słow o , 

Z(ły postępek n iespraw ied liw y , 
cb s iąd ą  w ted y  t łu m n ie  tw ą  pa­
mięć ,  i ran ić  będą ok ru tn ie

tw ą  d u s z ę ; b ądź  p e w ie n , że 
po g rążo n y  w  rospaczy ,  rozdz ie ­
ra n y  z g ry z o tą  su m ie n ia ,  dasz 
słyszeć klęcząc na ich g rob ie  
n ieuży teczne  łk a n ia ,  rozlejesz 
łzy  p łonne; łkania  leni niewdzię- 
czn ie jsźe ,  że p rzedm io t twojćj 
miłości s łyszeć ich nie b ęd z ie :  
łzy tein bardziej pełne go ry czy ,  
iż n ik t  nie u jrz y ,  j a k  płyną! —  
Spla ta j  więc tw ą  g ir la n d ę ,  ro z ­
rzuca j  na g ro b ie  kw ia ty ,  te oz­
doby  n a t u r y ; pocieszaj , jeśli 
m ożesz zasm ucone  se rc e ,  lecz 
niech twój żal w zg lędem  z m a r ­
łych  czyni cię lepszym  dla ży ­
ją c y c h .

NIECHCĄCY.
P O W I E Ś Ć  P R A W D Z I W S Z A  

OD U IS T O R Y I.

L u d z ie  zaw sze  się t łum aczą  
ty m  w y ra z e m :  N iechcący  m ó ­
w ią ,  c z y n ią ,  baw ią  s i ę ,  s m u ­
cą ,  okazu ją  się g rz e c z n em i ,  na- 
t r ę t n e m i , z abaw nem i i n udne-  
m i ,  o s z u k u ją ,  zd radza ją  j e ­
dni d ru g ich  —  a  w szys tko  
n iechcący . C zęs tokroć  jed n ak  
popełnione niechcący zbrodnie  i 
b łędy , p ierw sze  oddają  ich w r ę -
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ce sprawiedliwości, a drugie 
sm utne wypadki pociągają za 
sobą. Zycie E rnes ta  dostate­
cznie nas o ostatnim przekona 
—  E rnes t  przepędził wiek mło­
dociany na wsi u swojej ciotki 
E lizy , ta dała mu wychowanie 
jakie umysł jego  słaby i lekko­
myślny przyjąć był zdolny. W y ­
szedłszy na wielki św iat w szy­
stkie posiadał przymioty, które- 
ini serce pozyskać można. Był 
niechcący, dz iw acznym , pło­
chym i bardzo do kart przy­
wiązanym , niechcący także po­
siadał sposób postępowania u- 
przćjmy , grzeczność uprzedza­
jącą  , bystry dowcip i kształtną 
p o s taw ę ,  która była ozdobą pię­
knych jego  przymiotów a ra ­
zem przyw ar zasłoną. Umiał 
się podobać i był kochanym , 
m iał kilka przypadków. Sprzy­
krzyw szy sobie wkrótce len spo­
sób życia ,  obrał inny daleko 
gorszy. Poznał się zk i łk u m ło -  
demi ludźmi którzy kosztem jc-  
go  życie pędzili i wciągnęli go 
do gier hazardow ych , i tak 
w szystko stracił niechcący. P rze­
konał się wtenczas że znajomo­
ści nabyte niechcący same się 
z ry w a ją , i serdeczni przyjacie­
le porzucili go  niechcący w nie­

szczęściu i zostawili bez g ro ­
sza - Powinien był ożenić się? 
urząd pozyskać i utrzymać ton 
przyzwoity swemu stanowi, po­
myślał o tein w ten cz a s , gdy 
ju ż  nie mógł dopiąć swego za­
m iaru. Powrócił więc do ciot­
ki pocieszać się w nieszczęściach 
w stolicy doznanych. Z  twarzy 
pomięszanćj, smutnego powita­
nia , i z prostej bryczki którą 
p rzy jechał , poznała Eliza nie­
szczęścia swego sy n o w ca , nie 
żądając po nim wyznania błę­
dów uprzejmie go przyjęła, je ­
dynie zapytała się czy nie zacią­
gnął d ługów . E rn es t  wyznał 
że winien dziesięć tysięcy tala­
rów . «Cała przyczyna twoich 
b łęd ó w , rzekła ciotka, jes t  pło- 
chość twego umysłu ; przebaczam 
ci je  bo serca nieskaziłeś, za­
płacę długi i zapewnię ci mój 
majątek , lecz przyrzecz m i, że 
nic od tej chwili nie uczynisz 
n iechcący; on przyrzekł niechcą­
c y . —  W  domu Elizy mieszkała 
młoda kobieta daleka je j  kre­
w na imieniem Amelia, je j  m ło­
d o ś ć , świćżość, tw arz  wesoła, 
bystre oczy, umysł żywy, cha­
rak ter  łagodny, jakże nie mia­
ły usiedlić E rn e s ta ; zakochał 
się w Amelii niechcący, (nieko-



cham y is się n iech cący ?}  A m e- 
lya była w z a je m n ą ,  p rzys ta ła  
Ha ich związek E l iza ,  w szystko  
czynili niechcący. —  W k r ó tc e  
W eszli w  ś luby  m a łż e ń sk ie , E l i ­
za w yposażyła  ich w m iarę  po­
t rzeb  nie udzie liw szy  wiele na 
zbytk i.  P rzyby li  do s to l ic y ,  
lam  to E r n e s t  miał poznać że 
pojął zonę niechcący. D o tąd  
sam  w niej u p a t ry w a ł  pow aby 
a  nie po s trzeg ł  zarodu lej zalo­
tności , k tó rą  stolica w jćj s e r ­
cu ro z w in ę ła .  A m elia  dla sw e­
g o  m ęża s ta ła  się nag le  ozię­
b ł ą ,  codziennie coraz to  w ię­
cej lubiła  stro je  i okazałość, lecz 
to  jeszcze w zg lędem  E rn e s ta  
nic było je j  na jw iększem  u ch y ­
b ieniem . B ył zazdrosnym  po­
n iew aż j ą  k o c h a ł ,  p rzesta ł  ją 
kochać ponieważ m iał p rzyczy ­
nę być zazd rosnym . N ieum iar-  
ko w an e  życie A m ely i n iechcący 
W'grób j ą  w pędziło  a E r n e s t  
niechcący szczęśliw ym  zosta ł ,  
lecz tćż n iechcący nie um ia ł  ze 
sw ego  szczęścia korzystać .  —  
Od wićdzał często już podeszłą 
ale m a ję tn ą  i je szcze  p rzy s to j­
ną  k o b ie tę ,  z ro z u m u  i c h a ra ­
k te ru  podobała  się E rn e s to w i  i 
tyle  g o  u ję ła ,  iż j ą  zaślubił  
n iechcący. Z y ł  z n ią  cnotliw ie

a sz a c u n k ie m , g rzecznością  i u -  
przejm ością  s ta ra ł  się zastępo­
w ać  m iło ść ,  której ku niej czuć 
nie m óg ł.  N ie był spokojnym  
bo go  żona za nadto  k o c h a ła ,  
pozna ł  w kró tce  że niechcący 
pow tó rn ie  sw oją  wolność za­
przeda ł.  W s z e la k o  jeg o  n iew o­
la nie trw a ła  d ł u g o ,  bo i p o ­
w tó rn ą  żonę u trac i ł .  O dz iedz i­
czył po niej m ają tek  k tóry  m u 
w ydrzeć  c h c ia n o ; sędziowie w y­
rokow ali  niechcący i on przy 
najlepszej sp raw ie  niechcący 
p rzeg ra ł .  —  E r n e s t  po trzeci 
raz  schron ien ia  szuka ł u w s p a ­
nialej E l izy  k tó ra  kochała go  w  
dz iec iń s tw ie ,  ob łąkaniu  i nie­
szczęściu . Spodziew ał się że 
w  to w arzy s tw ie  tćj szanow nej 
n iew iasty  znajdzie  pociechę po 
zdradzie  p rzy jac ió ł ,  po rozw io- 
złości p ierwszej żony ,  po n ie­
znośnym  postępow aniu  d iug ie j  i 
po p rzeg ran iu  processu . Z as ta ł  
j u ż  konającą E l i z ę ,  przed zgo ­
nem jeszcze  raz  uściskała sy ­
n o w c a ,  um ierając  zos taw iła  g o  
dziedzicem sw ego  m a ją tk u .  —  
E r n e s t  rzadko się zas tanaw ia ł  
lecz m ocno c z u ł , żal j e g o  w y ­
ró w n a ł  strac ie . Uspokoiw szy  
się n ie c o , p rzedsięw ziął n a m y ­
ślić się j a k  m a  życie p row adzić
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na tym śwlecie. Zniechęcony  
przewrotnością świata chciał o- 
siąśe na w s i , lecz zby whło mu  
na dogoditem mieszkaniu. S p o ­
dobał inu się podany plan, pr ze­
znaczył niechcący fundusz swej  
włości na wystawienie pałacu, 
nićmogąc zapłacić budownicze­
go  oddał mu włości i pa łac ,  
sain zaś osiadł w miasteczku i 
zył z szczupłego docbodu który 
mii jeszcze p o zo s ta ł .— Nićmiał  
z kim przestawać więc zył sa­
m o tn ie ,  stał się filozofem , za­
stanawiał się nad daremnie nie­
chcący upłynionym czasem, nad 
stratą majątku i szczęścia, któ­
rego użyć nie umiał; kto jak  
on kosztem uciech przemijają­
cych nabył rozu m u , niechcący  
dobrze go  nabył.

P O K O R A .

U ch y l czo ła  ! 
J e m u  ziem ia s tru m ie n ie  m clodyi ro z ­

l e w a ,
O cean  g ro m em , św is tem  , i pom ru- 

( k iciu  śp ie w a ; 
R o z es ła n y ch  n ad  nam i św ia tó w  dy- 

( w an  c a ły ,
I m iliony  k to rc  n ieskończoność  k ry je , 
S ą  ty lk o  jc d u e in  s ło w e m , u w ie lb ić - 

( n i a ,  c h w a ły ,

C o o p ró g ’ W sz ec h m o c n e g o  w ieczn y  
(p o k ło n  b ije .

U c h y l czo ła  !

U gnij ko lana  ! 
G ło s dum y*V ię ro zb ija  o o b ło k i sza re , 
D źw ięk  je g o  n ic  d o lata  za  N iebios ko- 

( t a r ę , —
J e ś l i  tw e  u s ta 'p ie ją  m o d litw ę  do P a n a , 
A  staw iasz  s ieb ie  z iem i, czćm  O n je s t  

(N ieb iosom  , 
R lu źn isz  —  i g ło s  tw ó j w tó rzy  roz- 

( s tro jo n em  głosom  
C o b rzm ią  "p iek ie lny  k o n c e rt  u  tro n u  

( S za tan a  :
U gnij k o la n a !

U niż s ie b ie !
Z rób  się  p ro ch em  p rz ed  P anem  —  a P a n

( w zn ies ie  c ie b ie ,
I  gw iazd ę  g e n iu szu  za tli  n a  t ire m  

( c z o le ,
I  będ ziesz  m a  n a jw ięk szy  w  tćm  fi- 

( la ró w  kole 
K tó ry c h  s tu p y  u  ziem i , a  g łow y są  

( w N ieb ie .
A  je ś l i  się  czas p ró b y  i m ęczeństw a zb liża  
T y  p a trz  w  g ó rę , i pom nąc  n a  O fiarę  

(k rzy ż a  ,
O lia ru j s i e b ie !

F R A S Z K A .

Zapytano się: komu najlepiej 
powier/.yć tajemnicę? Ł garzow i,  
bo gdy nawet ją rozpow ie , tu 
mu nikt nie uwierzy.
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KItOLESTWO POLSKIE,
Z  bożej Łaski M y M ikołaj Issy.

Cesarz Itjssech Rossyj, Iiró l 
Polski etc.

Zapatrzywszy się na osnowę 
"Artykułu 39 Statutu Organiczne­
go pod dniem 14 lutego 1 8 3 2  r. 
przez N a s  Królpstw u Polskiemu 
nadanego, na mocy którego te­
raźniejszy podział Królestwa na 
W ojewództwa, Obwody, Powiały 
miejskie i wiejskie okręgi (gminy) 
na zasadach dawniejszych utrzy­
many został jedynie do czasu za­
prowadzenia zm ian, jakie dla o- 
gólnego dpbra królestwa za po­
trzebne uznane być mogą, Posta­
nowiliśmy i Stanowimy co nastę­
puje: A rt: 1. Gdy z powodu nie 
istnienia od dawna w  hierarchii 
władz administracyjnych stopnia 
W ojewody, tera samem nazwanie 
Województwo pozbawione jest 
właściwego znaczenia, przeto W o ­
jewództwa Królestwa Polskiego 
mają się odtąd nazywać Guber­
niami: Prezesi Kommissyj W oje­
wódzkich , Gubernatorami Cywilne- 
mi; a Kommissye Wojewódzkie, Rzą­
dami Gnbernialnemi. Art- 2 W y ­
konanie niniejszego Postanowienia 
które w Dzienniku P raw  umieszczo­
ne być ma, Namiestnikowi Kró­

lestwa polccaipy.—  Dan w Peter­
sburgu d. 23  lut (7 marca) 1 8 3 7  r. 

(podpisano) MIKOŁAJ. 
Przez Cesarza i Króla, Mini­
ster Sekretarz Stanu,

Stefan H r Grabowski. 
Zgodno z oryginałem, Sekretarz 
Stanu J- Tymowski.

F i u n c y a .  Pa ryz  7 Marca. —  
Przy  końcu dzisiejszego posiedze­
nia izby depgtowanych, powsze- 
cb nr  ni było przekonanie, iż mi- 
njsterium otrzyma większość od 
3 0  do 4 0  głosów. Trudno także 
opisać wrażenia, jakie w zgroma­
dzeniu zrobiło oświadczenie pre- 
zydującego, iż, projekt do prawa 
odrzuconym został. Ministrowie 
opuścili natychmiast salą i udali 
się do króla. 8go Marca: Jako 
skutek wczorajszej zaraz potem 
narady ministrów w Tulieriach, u- 
w-ażać można następująęe oświad­
czenie dziennika La Chartc de 
1 8 3 0 .  "Minislerinm 6 W rześnia 
dla przeciwnego Voturn Izb, nie roz­
wiąże się. Zamiarem tegoż było, kar­
ność w wojsku zaostrzyć, i powroto­
wi zasmucających wydarzeń zapo- 
biedz ; ponieważ podane przeciwko 
temu zaradcze środki odrzucone zo­
stały, odpow iedzialność więc na toż



— XL —

spadać nie może. —  Dziennik Spo­
rów donosi: Ostatnie listy od gra- 
niuy hiszpańskiej objaśniają nas o 
uzbrojeniu wojska konstytucyjnego 
z szczegółami, podiug których wąt­
pić nie należy, iż nowa kampania 
w  pierwszej połowie t. m. nastąpi. 
Najwięcej zależy na tern, iżby się 
do środka Gulpuscoa dostać. Mała 
ta prowincya jest bardzo górzysta, 
glównemi gościńcami do Madrytu 
i Bajony prowadzącemi przecięta. 
Karoliści miasta tejże i główniej­
sze stanowiska umocnili, a przej­
ścia oszańcowali. Siły ich można 
do 3 6 ,0 0 0  rachować. Wojsko 
królowej wynosi 6 0 ,0 0 0 ,  podzie­
lone jest na 4 ry  oddziały; Espar- 
tero w Bilbao, Ewans w San Se­
bastian, Saarsfield w Pam pelunie , 
a Alaix w W itoryi. Gdyby te 3 
oddziały jednocześnie i silnie ude­
rzyły, zniszczenie Karolislów by­
łoby niewątpliwćm. —  Donoszą z 
Bajony pod d .4  b. m. Ostre po­
wietrze od dni kilku wstrzymuje 
działania. Góry są śniegiem o- 
krytc. Podług listów z głównej

Karolistów kwatery z dnia 2 f. n»* 
In Ian t Don Sebastian opuścił b. m> 
Lecumberry i z kilkunastoma bata­
lionami udał się do Villanueva. K ry- 
styni nie robią żadnego poruszenia. 
Nie podpada już wątpliwości, iź 
w mowie będące połączone działa­
nie krystynów z powodu nieporo­
zumień Jenerałów do skutku nie 
przyjdzie, chwila bowiem najspo­
sobniejsza już minęła. Ewans bez 
przychylnego w iatru , i wzniesie­
nia się w o d y , nic przedsiewziąśe 
nie m oże, położenie jego tym 
jest krytyczniejsze iż Liweranci 
w San Sebastian nic bez poprze­
dniej zapłaty dostawić nie chcą- 
Saarsfield przez opuszczenie linii 
przy Arnegui popełnił wielką nie­
roztropność, taż jest teraz przez 
karolistów osadzoną, i przez to 
koinunikacyc przecięte.

Rząd odebrał dnia 8 urzędową 
wiadomość, iż w Trypolis wybu- 
chnęło morowe powietrze z takz 
gwałtownością, iż parę set ludl’i 
dziennie umiera.

(g . p . s .)

Pismo to w ychodzi trzy  razy w tydzień to je s t :  w  PO N IE D Z IA Ł E K .
SIIOD1J i P IĄ T E K  o drugiej po po łudn iu . —  Zaliczenie kw artalne na 36  NróW 
w ynosi Z ip 6 i przyjm uje się w handlach W y ch  K o c h a  i S z r e i b c r a .
- " 1  . . . __________   -aa

IV  iirakowie Czcionkami Józefa Czecha.
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